


ZA AR PRÓG NE 


PRMAL 










OBÓZ ZJEDNOCZENIA NARODOWEGO 


WYDZIAŁ PRASOWY. 


WARSZAWA, UL. MATEJKI 3. 


TELEFON 818-03 











TYGODNIOWY 





PRZEGLĄD PRASY 








Rok Il. Nr. 4. 








16.1. — 22.1. 1938 








WSTĘP 


NAJWAŻNIEJSZE WYDARZENIA 


'W niedzielę dn. 16 b. m. rozpoczął w Warsza: 
wie obradować kongres pracowników umysło* 
wych. W obradach wzięło udział kilkuset. dele: 
gatów związków pracowników państwowych, Sa: 
morządowych i prywatnych z całej Rzeczypospo: 
litej. — Kongres ten oczekiwany z wielkim za: 
interesowaniem przez Świat pracy skupił dooko= 
ła siebie uwagę całej prasy, która poświęca mu 


wielę miejsca drukując wyczerpujące sprawozda 
nia z jego obrad. 

Z terenu parlamentarnego duże zainteresoważ 
nie prasy wywołała zmiana na stanowisku przew. 
Kom. Wojsk. — Na posiedzeniu dn. 18 b. m. 
komisja uchwaliła wniosek o wotum nieufności 
dla dotychczasowego przew. gen. Żeligowskiego 
i wybrała na to stanowisko posła Ekerta. 


SPRAWY WEWNĘTRZNE 


|. ZAGADNIENIA OGÓLNE 


Nieporozumienia w łonie Str. Ludowego 
Odroczenie terminu Kongresu. 


W: związku z odroczeniem do dnia 27 i 28 lu= 
tego r. b. Kongres Stronnictwa Ludowego ' K u: 
rier Poranny kreśli następujące uwagi. 


Wiadomość powyższa jest zupełną niespodzianką 
dla całej opinii i stanowi największą sensację dzisiej- 
szego dnia politycznego. 

Termin styczniowy kongresu Stronnictwa Ludowe- 
go został ogłoszony jeszcze w grudniu ub, roku, 


po czym ukazały się wiadomości inspirowane przez 
Str. Ludowe, że w terenie odbywają się liczne ze- 
brania organizacyjne partii, na których dokonuje się 
wyboru delegatów na kongres. Jeszcze kilka dni te- 
mu podany został do prasy komunikat, że na kon- 
gres nie będą dopuszczeni goście, że legitymacje u- 
prawniające do udziału w kongresie nie będą rozsy- 
łane, ale każdy uprawniony delegat podejmie kartę 
uczestnictwa przy wejściu na salę. 

Okoliczności te dowodzą, że przygotowania do 
kongresu nie tylko były w pełnym toku, ale, że zo-- 
stały doprowadzone nawet w najdrobniejszych szcze- 
gółach do końca. W tej sytuacji „ważne względy te- 
chniczne”, podanie jako przyczyna odroczenia przy- 
gotowanego zjazdu niemal w ostatniej chwili, bo za- 








ledwie na 12 dni przed kongresem, uważać można 
oczywiście tylko jako pozór, ponieważ niewątpli- 
wie właściwe przyczyny decyzji są głębsze i mają 
charakter polityczny. 


Niektóre ośrodki Stronnictwa Ludowego — 
jak donosi ,„Kurier Poranny* objęte są fermentem 
i nie stoją do dyspozycji władz partyjnych. W 
partii zarysował się poważny konflikt na tle tene 
dencji radykalnych, jakie zdradzają wymienio 
ne ośrodki organizacyjne. Konflikt musi być 
dość poważny skoro wpłynął na odroczenie tere 
minu kongresu, którego obrady przygotowane 
zostały z najdrobniejszymi szczegółami. 


%,*% 


Trudno rzeczywiście uwierzyć aby względy 
techniczne spowodowały odroczenie kongresu. 
Wiadomości o nieporozumieniach w  Sfronnic= 
twie Ludowym nie poraz pietwszy przedostają 
się do wiadomości publicznej. Czy sytuacja jest 
tam tak naprężoną, jak ją przedstawia „Kurier 
Poranny* niepodobna ocenić. <Ale wydaje się 
rzeczą pewna, że Stronnictwo ma kłopoty wewe 
nętrzne, wynikające z różnicy zdań poszczegól= 
nych jego przywódców oraz niezadowolenie do» 
łów z poczynań sztabu partii. 


Rola Naczelnego Wodza w życiu Państwa 


„Zaczyn' w mt. 2 z dnia 13 stycznia b. r. 
zamieszcza artykuł wstępny poświęcony roli jaką 
ma do spełnienia Naczelny Wódz w państwie. 
Po śmierci Józefa Piłsudskiego, Polska weszła w 
życiu wewnętrznym w okres „dekompozycji”. Je: 
dynym czynnikiem stałym, który gwarantuje 
bezpieczeństwo Państwa tak na wewnątrz, jak 
i na zewnątrz jest armia i jej bezpośredni zwież 
rzchnik, Wódz Naczelny na wypadek wojny 
Marszałek ŚmigłyzRydz. — Dookoła tego czyn: 
nika musi wykrystalizować się 
wewnętrzne życie polityczne 
Polski. Rola Naczelnego Wodza na wypadek 
wojny, a w czasie pokoju Generalnego Inspektora 
Sił Zbrojnych nie jest dostatecznie przez całe 
społeczeństwo rozumiana. Nawet przedstawicie: 
le świata wojskowego, wychowani na koncep: 
cjach światopoglądu przedwojennego, którzy mae 
ją duże zasługi bojowe woli tej nie rozumieją właż 
Ściwie i starają się ograniczyć ją do funkcji czy: 
sto wojskowych. Następnie, w momencie kiedy 
Generalny Inspektor Sił Zbrojnych uznał za ko: 
nieczne ingerować w sprawy polityczne Polski, 
rzucając hasło konsolidacji — pewien odłam pra: 
sy sprzeciwiał się temu szukając w historii ni es 
zręcznych i fałszywych analo* 
gii. Czynniki które pragną ograniczyć rolę 
Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych wyłącze 


nie do zagadnień czysto wojskowych, nie zdają 
sobie zupełnie sprawy, że wojna światowa tak w 
życiu Polski jak w życiu wszystkich narodów 
świata sprowadziła zasadnicze zmiany, dokonała 
przewrotu dotychczasowych pojęć i wartości. 


Wojna światowa — czytamy — doprowadziła do 
całkowitego przewartościowania naszych pojęć o Pań- 
stwie, a zwłaszcza załamały się dawne pojęcia o sto- 
sunku jednostki do państwa. Próba uporządkowania 
życia międzynarodowego przez Ligę Narodów zawio- 
dła całkowicie i Europa od kilku lat weszła na drogę 
specyficznego rozwoju. 


Ten specyficzny rozwój polega —-zdaniem 
pisma — na tym, że wszystkie państwa głoszą 
hasła pokoju, a jednocześnie szykują się do woje 
ny. Już raz byliśmy świadkami wvścigu zbrojeń. 
Było to przed wojną światową. Obecnie jednak 
zbrojenia o wiele przewyższają proces zbrojenio: 
wy sprzed wielkiei wojny. „Zaczyn* powołuie 
się na płk. dypl. Różyckiego, którv w artykule 
zamieszczonym w „Polsce Zbrojnej: 
stwierdził, że gdyby Europa była 
dzisiaj fak uzbrojona jak w 
w r.1914, to moglibyśmy ją uwa: 
żać za rozbrojoną. 


Nawiązuiac do opublikowanego niedawno ko: 
munikatu Ligi Narodów, pismo przypomina, że 
Europa wydaje dziennie miliard franków na 
zbrojenia. Ponieważ jest rzecza prawie niemozżli: 
wa określić z całą dokładnością sumy idące na 
cele zbrojeniowe, więc całość wydatków na ten 
cel według „Z aczyn u! conajmniej czterokrote 
nie przewyższa podaną w komunikacie Ligi Naż 
rodów kwotę. 

UW miarę wzrostu zbrojeń, narastają konflikty 
miedzynarodowe. Żadne z państw a zwłaszcza 
Polska ze wzelędu na swoje niebezpieczne poż 
łożenie geopolityczne, nie może być oboietną 
wobec tych niebezpiecznych faktów. — W tej 
trudnei sytuacji miedzynarodowej nie może ona 
pozwolić sobie na luksus dekompozyż 
cji wewnętrznej. Nie wystarcza już 
dzisiaj oparcie gwarancji nienodległości kraju na 
doskonałym wojsku i polityce zagranicznej. 
Przyszła wojna, iak to iednogłośnie 
stwierdzaia teoretycy wojskowości, bedzie w o je 
ną totalną niezależnie od ustro» 
ju danego państwa. 

W sytuacji w jakiej znaiduje się obecnie Świat 
szerokie masy społeczeństwa i to najszersze, jak 
to słusznie podkreśla „Zaczyn ' muszą zrozu: 
mieć: 


„.tólę Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych w 
czasie pokoju. Przygotowania do wojny nowoczesnej, 
która będzie wojną tołalną, zakreślone są tak sze- 
roko, że Generalny Inspektor Sił Zbrojnych już w 
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czasie pokoju musi ingerować i wnikać w życie go- 
spodarcze kraju. Ograniczając swoją funkcję tylko 
do dziedziny czysto-wojskowej narażał by państwo 
na największe i najcięższe niebezpieczeństwo i w 
chwili groźnej i niebezpiecznej nie miałby pewności, 
że staje do walki z widokami zwycięstwa. 


A szanse tozwoju mamy. Wbrew różnym de= 
fetystom i zawodowym pesymistom. 


Polska jest dostatecznie wielka i potężna, by sta- 
wić czoło wszystkim niebezpieczeństwom jakie iej 
grożą, pod warunkim, że cały naród zespoli się do- 
okoła osoby Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych 
i najknajprędzej wyjdzie z okresu dekompozycji we- 
wnętrznej. 


Kongres pracowników umysłowych 
w Warszawie 


Obrady Kongresu zagaił przewodniczący Cen: 
tralnej Komisji Porozumiewawczej p. Marian Jó: 
zetkowicz, który oświadczył, że ruch pracowni: 
czy postawił sobie zacel walkę o pracę 
i sprawiedliwość społeczną, 
kierując się w tej walce naka: 
zem polskiej racji stanu, któ: 
rą jest dziś wyścig pracy. 

Kuch pracowniczy — zdaniem mówcy — rzu: 
ca hasło przyśpieszenia ewolucji dziejowej, aże: 
by Polska jaknajprędzej stanąć mogła w rzędzie 
czołowych krajów świata. M. Jó: 
zefkowicz podkreślił z naciskiem, że na szeregu 
odcinków zrobiono w Polsce bardzo dużo. Wy: 
starczy wymienić Gdynię i budowę Centralnego 
Okręgu Frzemysłowego. Nadszedł czas pchnięż 
cia naprzód tych dziedzin życia zbiorowego, któ: 
re do tej pory leżały odłogiem. 


Ruch pracowniczy — mówił dalej p. Józefkowicz — 
pragnie rozszerzyć podstawę odpowiedzialności w 
Państwie na wszystkich obywateli, a przede wszystkim 
na warstwy pracownicze, 

Wierząc w przyszłość demokracji i przeniknięci du- 
chem nowego patriotyzmu nie zapominamy, że warun- 
kiem takiego rozwoju jest gotowość do walki zbroj- 
nej, jest siła orężna Państwa. Stajemy w pogotowiu do 
chwycenia za broń „gdyby ktokolwiek ważył się pod- 
nieść rękę przeciwko Państwu i Narodowi. 


Z kolei zabrał głos p. premier SławojeSkład: 
kowski, który wygłosił krótkie przemówienie po: 
witalne, podkreślając, że życzeniem Rządu jest, 
ażeby urzędnik polski był jednostką śmiałą 
i energiczną, znajacą swoje obowiązki i 
swoje prawa. — Na zakończenie p. premier ży 
czył zebranym, żeby radząc nad własnym do= 
brem, stale mieli na uwadze dobro w y że 
sze. dobro państwa. 


Po przemówieniu p. premiera odczytana zosta: 
ła następująca deklaracja ruchu pracowniczego w 
sprawie Su Zbrojnych. 


„Pracowniczy ruch zawodowy posłuszny naka- 
zom rzetelnego obowiązku patriotycznego, zadoku- 
mentowanego daniną życia i krwi, złożoną w zwy- 
cięskich walkach o wolność i niepodległość Polski 
pod wodzą Wielkiego Marszałka Józefa Piłsudskie- 
go, stwierdza swą pełną gotowość do zbrojnej waiki, 
gdy potrzeba dziejowa Polski tego zażąda. 

Pracowniczy rucha zawodowy zawsze wierny będzie 
najlepszym tradycjom bohaterskiego żołnierza pol- 
skiego, uosobionym w Armii, która jest dumą ca- 
łego narodu. 


Kongres, podkreślając decydujące znaczenie klasy 
pracującej dla Państwa i jego Sił Zbrojnych, stwier- 
dza zarazem, że idea stałego postępu społecznego, 
wzmacniając siły moralne i materialne najszerszych 
warstw społcznych, budzi w nich poczucie pełnej 
odpowiedzialności za losy Państwa. 


Niestrudzoną pracą w ciężkich warunkach dnia 
powszedniego wykuwamy broń, gwarantującą por 
myślny rozwój Państwa, zgodnie z najżywotniejszy- 
mi ambicjami narodu”, 


Następnie odczytano deklarację społeczno» 
gospodarczą Centralnej Komisji Porozumiewawe 
czej, która określa stosunek ruchu pracownicze 
go do: warunków pracy, klęski bezrobocia i za: 
gadnienia ochrony pracy. — W myśl tej dekla: 
racji w Polsce musi być zrealizowana zasada spra: 
wiedliwości społecznej. Naczelnym zadaniem po» 
ltylki powinno być wzmożenie i słuszny 
rozdział dochodu społecznego między poszcze: 
gólne warstwy. Winna być również ustanowio= 
na państwowo»sspołeczna kontrola cen przemy: 
słowych. Zadaniem tej kontroli byłoby przysto* 
sowanie cen do siły nabywczej szerokich mas 
konsumentów w miastach i na wsi. Na koniec 
odczytano deklarację gospodarczą, którą podaje: 
my poniżej. 


| 
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Kongres stwierdza, że plan przebudowy gospodar- 
struktury gospodarczej, wyraża przekonanie, że prze- 
budowa jej musi być ujęta jednolitym i dalekosięż- 
nym programem gospodarczym. Program ten — jako 
cel — musi mieć przede wszystkim na oku pomyśl- 
ność ekonomiczną człowieka pracującego. O sku- 
teczności gospodarki planowej świadczy praktycznie 
zakrojona na szeroką skalę akcja rozbudowy prze- 
mysłowej kraju, której widomym wyrazem jest Gdy- 
nia oraz centralny okręg przemysłowy, będące pio- 
nierskimi przedsięwzięciami w tym zakresie. 

Kongres stwierdza, że plan przebudowy gospodar- 
czej kraju winien się oprzeć na następujących zasa- 

dach: wzmożenia tempa uprzemysłowienia kraju w 
drodze nowych wielkich inwestycyj, uwzględniających 
przede wszystkim zaniedbane pod względem gospo- 
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darczym i kulturalnym wielkie połacie wschodnie na- 
szego kraju; upaństwowienia przemysłu kluczowego 
i podporządkowanie przemysłu skartelizowanego rze- 
czywistej kontroli państwowo-społecznej, co z uwagi 
na poważny udział kapitału obcego jest szczególnie 
palące; jak najszerszego przebudowania ustroju rol- 
nego i podniesienia wydajności warsztatów rolnych; 
intensywnego rozwoju spółdzielczych form wymiany 
szczególnie na wsi i w miasteczkach, celem usunięcia 
pasożytniczego pośrednictwa. 


Kongres uważa, że przy przyjęciu powyższych wy- 
tycznych dla gospodarki narodowej oraz przy zdecy- 
dowanym podporządkowaniu interesów prywatnych 
interesowi publicznemu, osiągnie się stopniowe prze- 
kształcenie wadliwej struktury gospodarczej, a w 
szczególności zmniejszenie przeludnienia rolnego, zli- 
kwidowanie bezrobocia w miastach, zwiększenie i bar- 
dziej korzystny rozdział bogactw narodowych. Na- 
leży ustalić, że ostateczne zdobycie przez warstwy 
pracujące należnych im praw nastąpić może jedynie 
przy równoczesnym wzmocnieniu demokracji gospo- 
darczej. 


Konkres deklaruje, że na rzecz takiego programu 
przebudowy gospodarczej kraju, która zapewni pań- 
stwu polskiemu potęgę gospodarczą, a każdemu oby- 
watelowi — prawo do pracy i możności twórczej ini- 
cjatywy — polscy pracownicy umysłowi  ofiarują 
wszystkie swoje siły, swoją wiedzę i entuzjazm do- 
brych obywateli...”. 


Z uznaniem należy podkreślić, że obrady 
i uchwały kongresu pracowniczego toczyły się na 
płaszczyźnie zawodowej. Momenty polityczne, 
jak wniosek w sprawie ghetta i żądania dotyczące 
wyborów nie zostały przez Prezydium Central: 
nej Komisji Porozumiewawczej wniesione pod 
obrady. 


Zdrowe tendencje zawierają w sobie uchwały 
gospodarcze. W uchwałach społecznych na tle 
wielu słusznych postulatów przewija się zbędna 
nuta trącąca frazeologią doktrynerską. 


Niezbyt szczęśliwie też zredagowane zostały 
niektóre rezolucje kongresu. Kategotyczne zwroż: 
ty pod adresem rządu i ciał ustawodawczych, 
a zwłaszcza kategoryczne zakazy takich czy ine 
nych posunięć Rządu, czy stanowienia takich czy 
innych ustaw — muszą budzić najdalej idące 
zastrzeżenia. 


Drogi działania O. Z. N. 


„Naród i Państwo' tygodnik napra* 
wiawiaczy drukuje na pierwszej stronie artykuł 


p. t. Nowy etap. Artykuł ten poświęcony ana* 


lizie form działania Obozu Zjednoczenia Naro= 


dowego i rozpatrywaniu jego zadań w stosuniku 
do Państwa i społeczeństwa nawiązuje do ostaż 
tniej zmiany na stanowisku Szefa Obozu, do któż 
rej — zdaniem pisma przywiązywać należy duże 
znaczenie mimo pełnego uznania najdalej posue 
niętej szczerości i ścisłości wypowiedzi towarzy= 
szących tej zmianie. 


Dzisiejsze stosunki polityczne w Państwie nie 
mogą być uznane za dobre. Droga do reform 
prowadzi, albo przez zdecydowany i szybki roze 
wój jednej z dzisiejszych form politycznych, ale 
bo przez stworzenie nowej. Irzecią drogą może 
być taka czy inna dyktatura, która pociągnęłaby 
za sobą całkowite przekreślenie zorganizowanej 
i świadomej woli społeczeństwa. lIą trzecią droe 
gę pismo uważa za szkodliwą. Wobec tego do: 
wodzi, że 


pozostaje tylko jedno naturalne wyjście; tworzenie 
nowego Obozu politycznego, pomyślanego w sposób 
zapewniający mu zarówno dostatecznie szeroka pod- 
stawę społeczną, jak też niezbędną do osiągnięcia celu 
dynamikę działania wynikającą z jasności założeń 
i dążeń. 


Tak rozumuje — zdaniem Narodu i Państwa 
— większość politycznie myślącego społeczeńż 
stwa, chociaż większość ta nie koniecznie przez 
jawia największą aktywność polityczną. Przeż 
ciwnie najbardziej aktywne są dzisiaj żywioły 
skrajne tak po lewej jak i po prawej stronie 


„obozu Józefa Piłsudskiego. 


Obóz ten po śmierci Marszałka pozbawiony 
został tej spójni wewnętrznej jaka rodzi się tylko 

w poczuciu jasności i wspólnoty zbiorowych dąe 
żeń, a jednak odpowiedzialnym jest za losy 


Polski. 


Zaczęły się podnosić głosy zarówno z lewej 
jak i z prawej strony doradzające wyjście z syż 
tuacji przez oddanie tej odpowiedzialności komu 
innemu. Ci którzy takie wyjście doradzali zaż 


'pomnieli jak słusznie podkreśla Naród i Pań: 


stwo, że ucieczka odpowiedzialności nie jest 
z punktu widzenia historii uwolnieniem się od 
brzemienia. 


Uciekinier — czytamy — ponosi odpowiedzialność 
za grzechy i błędy nie tylko swoje, lecz i swoich na- 
stępców. Kto raz stanął w obliczu odpowiedzialności, 
ma obowiązek wytworzenia warunków, zabezpieczają- 
cych od możliwości katastrofy. Na dzisiejszych Pił- 
sudczykach obowiązek ten ciąży ze szczególną siłą. 


W sposobie politycznego myślenia wielu lu: 
dzi w Polsce można spostrzec dwa rodzaje niee 
bezpiecznego determinizmu. Jeden — to zbyte 
nia wiara w to, że rzeczy pozostawione własne: 
mu biegowi dadzą zawsze > pozytywne. 








Według tego mniemania lekarstwem na wszyste 
kie trudności tak ustrojowe jak polityczne bę: 
dzie zmiana ordynacji wyborczej, rozwiązanie 
Sejmu i rozpisanie nowych wyborów. 

Ten drugi determinizm, typowy dla dekaden: 
tów politycznych i ludzi zmęczonych: jest o wiele 
groźniejszy od pierwszego i wyraża niewiarę w 
możliwość uniknięcia w Polsce zbrojnych konż 
fliktów i starć wewnętrznych, które, jak wiado= 
mo, przy naszym geopolitycznym położeniu by: 
łyby szczególnie niebezpieczne. 

Jednym z najważniejszych zadań dzisiejszego 
okresu jest walka z tego rodzaju nastrojami. Ażeż 
by walkę taką skutecznie prowadzić trzebaby 
oprzeć ją o jasne i dynamiczne cele. 


Nie można łudzić się — pisze Naród i Państwo, — 
by siłą obozu politycznego mogło być to że będzie 
"dla wszystkich zarówno wygodny, zarówno dostępny. 
Każdy obóz polityczny musi dążyć do zdobycia dla 
siebie rzędu dusz w Narodzie. Nie znaczy to jednak, 
by obóz polityczny, będąc formą organizacji Narodu, 
mógł stawiać sobie tak daleko idące żądania, by przez 
szerokość zakreślonych ram, przez unikanie wszystkie- 
go, co jest wyrazem naturalnej w ramach Narodu róż- 
nicy zdań i stanowisk, stał się Narodem w całej różno- 
rodności i naturalnym bogactwie dążeń, myśli i ce- 
lów wszystkich składowych elementów. 


Tego rodzaju aspiracje obozu politycznego 


prowadzić by musiały do utraty zdolności osiąż 
gania przez niego określonych i pozytywnych 
celów. 

Pozornie twierdzenie to sprzeczne jest z tym 
co obserwować można w t. zw. państwach total= 
nych. Przy bliższym jednak poznaniu ruchów 
totalnych okaze się, że potęgujący sprawność 
państwa, lecz niewątpliwie równocześnie ubożący 
życie narodu, zakaz swobody politycznego dziaz 
łania w państwach t. zw. totalnych nie był środz 
kiem do osiągnięcia rzędu dusz nad znaczną 
częścią danego społeczeństwa, ale skutkiem 


osiągniętego uprzednio celu. Walka zaś o wpłyż 


wy odbywała się przez dynamikę określonych 
i ostro sformułowanych haseł. 
Po tych kilku uwagach o państwach totalnych 
pismo zastrzega się, że przeciwne jest naślado= 
waniu w Polsce obcych wzorów i dodaje: 


najszkodliwszym naśladownictwem było przejęcie 
tego, co jest ujemne, przy zaniedbaniu tego co było 
dodatnie: pozorów wewnętrznej jedności przy za- 
niedbaniu pracy nad wytworzeniem istotnej zdolności 
zwartego i świadomego działania. 


Pismo znajduje, że jeszcze dzisiaj obóz 'polie 
tyczny, który postawi sobie jasno sprecyzowane 
zadania, będzie miał ambicję oddziaływania na 
kształtowanie się myśli politycznej w Polsce i na 
układ stosunków w Państwie — może mieć sto: 


sunkowo łatwe i zupełnie realne warunki roz: 
woju. Odpowiednie wyzyskanie tych warunków 
może mieć wielkie znaczenie w życiu państwo» 
wym, doprowadzić bowiem może do usunięcia 
z niego czynników niepokoju i stać się czynnie 
kiem ocalenia najistotniejszych zasad demokracji 
w ramach naszego ustroju społecznego i politycz= 


nego. 


Biorąc pod uwagę rozwój stosunków zewnętrze 
nych oraz obecną europejską i Światową sytuację 
sprawa planowej pracy nad zorganizowaniem 
wielkiego obozu mającego być niezbędnym uzu: 
pełnieniem naszego życia politycznego, staje się 
sprawą specjalnie pilną. Miała być ona zrealizo* 
waną w roku ubiegłym. Dużo zostało zrobione, 
ale istota pracy wykonaną nie została. Z noż 
wym rokiem Obóz wchodzi w nowy etap pracy. 
Doświadczenia ubiegłego okresu mogą i powin: 
ny posłużyć dla jaśniejszego wytknięcia linii 
działania w nowym rozpoczynającym się etapie. 

Trzeba ażeby rok 1938 stał się przełomowym 
w zakresie realizacji postulatu zorganizowania 
siły politycznej, zdolnej do maksymalnego udzia: 
łu w ciężkim zadaniu podźwignięcia odpowie: 
dzialności za Państwo. 


Ry jednak życzenie to stało się rzeczywistością — 
kończy pismo swe wywody — trzeba, naszym 
zdaniem, stworzyć ku temu odpo- 
wiedniejsze nieco od dzisiejszych 
warunki, i to nie przez takie lub inne formalne 
uprzywilejowanie Obozu, lecz przez: 1. zwiększe- 
nie jasności celów i dążeń, 2. spo- 
tegowanie sprawności organiza- 
cyinej, 33 wzmożenie aktywności 
działania przede wszystkim na 
terenie najszerszych mas społe- 


er 
czeństw 4, 


Il. ZAGADNIENIA GOSPODARCZE 


Wizyta łotewskiego ministra handlu j finan: 
sów p. Ekisa zwróciła uwagę na zagadnienie sto: 
sunków handlowych polskozłotewskich i rozwój 
gospodarczy naszego północnośwschodniego są: 
siada. Kto był na Łotwie wie dobrze, że paż 
nuje tam wielki porządek i zauważyć się daje 
stały postęp w dziedzinie gospodarczej. Łotwa 
zaraz po wielkiej wojnie w zdecydowany spoż 
sób rozwiązała sprawę reformy rolnej. Przed 
reformą 48% ziemi było w rękach obcych obszare 
ników. 

Reforma spowodowała, że w kilka lat później 
Łotwa miała tylko gospodarstwa rolne średniej 
wielkości, należące prawie wyłącznie do Łoty* 
szów. OOgromnie to ułatwiło i uprościło całą 
politykę gospodarczą kraju. Zwrócono główną 
uwagę na rozwój hodowli bydła i na mleczarz 
stwo, osiągając pod tym względem nadzwyczaj: 


ne wyniki. Masło łotewskie ma na rynkach an: 
gielskich co najmniej równą markę z duńskim, 
wywóz przetworów mleczarskich stanowi głów» 
ną pozycję w bilansie handlowym Łotwy. Każ: 
de gospodarstwo rolne jest twierdzą łotewskiej 
potęgi gospodarczej i siły politycznej. 


Pomimo, iż skutkiem reformy rolnej na Ło* 
twie ucierpieli również wielcy posiadacze ziemscy 
narodowości polskiej, nie możemy odmówić goes 
spodarczej słuszności reformy rolnej i mimo 
skurczenia się polskiego stanu posiadania na 
Łotwie z krajem tym wiążą nas bliskie i przy: 
jazne stosunki polityczne oraz handlowe. 

O samych zasadach reformy rolnej na Łotwie 
pisze m. innymi „Kurier Poranny: z 


dn. 18 b. m. 


„„Przy przydzielaniu gruntów ustawa zagwaranto- 


wała pierwszeństwo dla obywateli, którzy walczyli o 
niepodległość Łotwy oraz dla rodzin poległych żoł- 
nierzy. 

W odpowiednich warunkach klimatycznych i glebo- 
wych zostały stworzone 10-hektarowe gospodarstwa 
ogrodnicze (sadownicze). Po za tym zaś wokół miast 
i miasteczek pozostawiono wolne tereny gruntów pań- 
stwowego funduszu ziemi w przewidywaniu rozwoju 
tych ośrodków. 

Ustawa zakazuje łączenia w jednym ręku ponad 
50 ha ziemi oraz rozdrabniania gruntów na działki 
mniejsze od 10 ha. 

Aktualny stosunek ilościowy nowych gospodarstw, 
powstałych w Łotwie na skutek reformy przedstawia 
się następująco: 


Gospodarstw o obszarze: 
do 10 ha — 2.802 
od 1110—15 ha — 11.235 
od 15—22 ha — 30.562 
ponad 22 ha — 7.105 


Jak więc widzimy w stosunkowo krótkim czasie zo- 
stała dokonana w Łotwie olbrzymia praca zasadnicze- 
go przekształcenia oblicza gospodarczego państwa, któ- 


re stało się w ciągu 16 lat krajem wyłącznie gospo- . 


darstw małych”... 


Równocześnie „Czas* podaje wywiad z 
min. łotewskim Ekisem na temat obecnej sytuacji 
gospodarczej Łotwy. Po przejściowych trud: 
nościach spowodowanych „klęską drogiego pież 
niądza, po zdewaluowaniu łatą według parytetu 
funta angielskiego, sytuacja ta jest rzeczywiście 
pomyślna. P. Ekis powiedział m. in. 


„„„Bilans zrównoważony, stała nadwyżka budżetowa 
waluta ustabilizowana, problem bezrobocia zupełnie 
nie istnieje, przeciwnie, odczuwamy głód rąk robo- 
czych, przy dobrych warunkach zarobkowych i ren- 
towności pracy. 


Siła nabywcza Łotwy wzrasta z roku na rok, wzra- 
sta również import z zagranicy, eksport towarów ło- 
tewskich powiększa się stale i otwierają się nowe do- 
tychczas nie praktykowane u nas gałęzie przemysłu. 
Elektryfikacja kraju otworzy duże możliwości. 


Zrównanie łata z funtem sterlingów miało duże zna- 
czenie i dało dobrą odskocznię. Zreorganizowaliśmy 
podstawy kredytu prywatnego, znacjonalizowaliśmy 
życie gospodarcze, usuwając wrogie i nieprzychylne 
narodowi wpływy o nieokreślonej narodowości ani 
ojczyźnie. Po kilku latach wytężonej pracy spokojnie 
dzisiaj patrzymy w najbliższe jutro...” 


* 


Pobyt min Ekisa w Polsce jest dowodem stale 
dobrych stosunków sąsiedzkich. Cieszymy się 
gdy kraje przyjaźnie dla nas nastrojone wzmas 
gają swój dobrobyt i siłę narodową. Jeżeli cho= 
dzi o rejormę rolną ujednostajniającą strukturę 
gospodarczą kraju i wzmacniającą żywioł naro: 
dowy, to niestety musimy zazdrościć Łotwie, bo 
choć równocześnie z nią przed ló-tu laty roz= 
poczęliśmy przebudowę wsi, wybraliśmy inne 
metody, postąpiliśmy nie wiele naprzód, a w wies 
lu wypadkach popełniliśmy zasadnicze błędy — 
z punktu widzenia interesów polskich. 

Oczywiście tłumaczy nas, żeśmy mieli o wiele 
trudniejsze zadanie, no i że rozmiary pracy są 
w Polsce o wiele większe niż w małej Łotwie. 

Dobrze jest jednak, że z racji wizyty min. Ekisa 
w Polsce zwracamy baczną uwagę na gospodat= 
kę Łotwy. Nie chodzi o ścisłe naśladownictwo, 
ale pod względem zdecydowania i podejścia do 
zagadnień gospodarczych zgodnego z interesami 
narodowymi — wiele się nauczyć możemy. 


Il. ZAGADNIENIA KULTURALNE 
I SPOŁECZNE 


GO PR 


Centralny Okręg Przemysłowy ma już całą 
literaturę opisów, pochwał i rozważań. Wszyste 
ko to jednak okazuje się — bardzo niewiele przy 
naszym ogólnym zobojętnieniu, pesymiźmie i 


| zwątpieniu. 


O wartości propagandy czynu pokazowego w 
COP kreśli bardzo cenne uwagi M. Wańkowicz 
w pierwszym numerze nowowydanej „,Kroniki 

Polski i świata '. 


Ciekawe te zestawienia wygłoszone poza tym 
przez radio p. t. „Żyć warto, będzie lepiej ', opie: 
ra autor na listach jakie otrzymał od chłopów 
kresowych po przeczytaniu jego książki o 
GC. O. P-ie. 






































Najbardziej może znamienny jest list chłopa 
białoruskiego Pana Monicza, który po przeczy: 
taniu relacji o COPzie pisze: 


„„byłem w złym zrozumieniu o wszystkim mnie 
otaczającym. 

„Rumienię się ze wstydu, przetrząsając w pamięci 
swoje błędne domysły, wirujące w ciemnej głowie. 
Szukałem zawsze winnych po za sobą, a siebie liczy- 
łem zawsze oszukanym, skrzywdzonym, poniewiera- 
nym przez wszystkich, nawet tych, którzy spełniali 
swój obowiązek. Nie wiedziałem, że płaceniem przez 
ojca podatku za swój grunt wspomagamy tym roz- 
wojowi Państwa, budujemy lepsze jutro dla takich sa- 
mych, jak ja. Myślałem, że nasz podatek idzie tylko 
na pensje urzędnikom. Nie widząc rozwoju w swej 
wsi, nie mogłem tak nie myśleć, a wytłumaczyć o tym 
nie było komu. 

„W roku 1927 zbudowany został na rzece Niemen 
duży most. Przed tym wiosna lub przy wezbraniu 


rzeki prom nie chodził i nie można było przejechać 


furmanką. 

„Lecz ludzie nie widzieli w zbudowaniu mostu wy- 
gody dla siebie, lecz mówili tylko, że zarobił inżynier. 
Ciemnota rozpościera swoje skrzydła nad naszymi 
wsiami, z czego korzystają szkodeczne elementy”. 


I dla tego więcej nam trzeba książek, broszur 


pism, artykułów, propagandy i reklamy (tak, nie 


wstydzimy się tego słowa — reklamy) tego 
wszystkiego co się tworzy, buduje, wznosi i 
wzmacnia zgodnym, jednolitym wspólnym wyz 
siłkiem całego narodu. Niech słyszą i mówią o 
tym wszyscy od najdalszych krańców Śląska, 
Pomorza do najbardziej wysuniętych zakątków 
wileńszczyzny czy województwa nowogródzkiez 
go. Niech wiedzą o każdym nowym poczynaniu 
o wszystkich etapach jego realizacji, o każdej 
nowej wielkiej konstrukcji, fabryce czy nawet 
budowli. Im bardziej pogłębiać się będzie w 
społeczeństwie świadomość naszej żywotności 
'i jej realnych wyników, im niżej przenikać bę: 
dzie przeświadczenie i zrozumienie tego cośmy 
ztobili i co zrobić możemy, tym mocniej zespa= 
lać się będą warstwy narodu tym silniej wiązać 
je będzie poczucie własnych wartości i możli: 
wości. 

Nie możemy pozwolić, aby miało być słuszne 
zdziwienie jakie wyraża inny korespondent W ań: 
kowicza, pisząc o jego książce: 


„Dziwi mnie tylko jedno, a mianowicie: że dopiero 
teraz, wobec tak wielkiej propagandy, całego świata, 
a szczególnie Sowietów, o różnego rodzaju ,„Dniepro- 
strojach”, dopiero wychodzi teraz tak cenna książka”. 


Anglik o Polsce 


W tymże numerze „Kroniki* L. Ciecha: 
ńowiecka, rozpoczyna cykl artykułów p. t. „Co 


o nas mówią?" 
Polsce Anglika. 

 Przysłowiowo długonogi dżentelmen nie szczę: 
dzi uwag złośliwych pod adresem naszego za» 
niedbania, niesłowności, niepunktualności, sza: 
fowania przyrzeczeniami i zobowiązaniami zaż 
zwyczaj niedotrzymywanymi. O charakterze naż 
szym mówi: 


zwierzeniami zamieszkałego w 


„Polacy są sympatyczni. Bardzo są mili, usłużni, 
przyjaźni. Naturalnie, nie należy zbyt serio trakto- 
wać ich obietnic i oświadczyn, ale w życiu codzien- 
nym ogromnie przyjemnie mieć do czynienia z ludź- 
mi, którzy częstują komplementami i okazują, chociaż 
zupełnie platonicznie współczucie, gdy was spotka 
przykrość”. SĘ 

Dalej trafnie kreśli sylwetkę polskiego kupca 
nazywając go „hrabią za ladą' i słusznie stwier: 
dziając, że 

„arystokrata za ladą zabrał się bez przekonania do 
handlu i robi gaffy. Lecz niezmiernie pocieszającym 

„objawem jest ożywienie w rzemiośle polskim i ruch 

w małych miasteczkach. Gdy polski student nie za- 
waha się założyć własnego straganu — to będzie po- 
czątek istotnej reformy ustroju”. 


Następnie anglik czyni szereg spostrzeżeń o 
polskich kobietach, oraz omawia zagadnienie 
wychowania i kształcenia młodzieży, krytykując 
przeciążenie młodych umysłów niepotrzebnym— 
jego zdaniem — balastem naukowych teorii. 

Nakoniec mimo krytycznego charakteru po: 
przednich wypowiedzi anglika o polakach czyni 
następujące uwagi: 


„My Anglicy podziwiamy Polaków. A to dla tego, 
że w tych fantastycznie trudnych, nieznośnych warun- 
kach bytowania, żaden robotnik, chłop, czy urzędnik 
angielski nie potrafił by zachować pogody i zdobyć 
się na uśmiech”. 


Gdy tymczasem: 


„Polska świetnie zdała powojenny egzamin pracowi- 
tości. Wszyscy to mówią. Oprócz was. Przecież 
wyście stworzyli własną armię, własne lotnictwo, wła- 
sną policję, własny styl w sztuce współczesnej, wła- 
sne lokomotywy”. 


„Co nas najbardziej razi w Polakach? Ten ich nie- 
mądry snobizm w stosunku do zagranicy. O, to jest 
wada duża, brzydka wada. W/szystko co polskie, nie- 
dobre, niesolidne, a każda tandeta z zagraniczną mar- 
ką budzi wasz podziw. Zabawne... Strasznie jesteście 
surowi dla siebie. I tak jak byście byli zażenowani. 
Skąd u diabła to uczucie? Naród, który po tylu la- 
tach niewoli, po straszliwym potopie wojny światowej 
potrafił tyle dokonać na przestrzeni kilkunastu lat, 
powinien być dumny z siebie. W/e wszystkich dzie- 
dzinach zrobiliście olbrzymie postępy”. 


„Przy waszych zdolnościach moglibyście jeszcze 
więcej zrobić. Żeby inne narody miały wasze talenty, 
mimo polską kłótliwość i niewiarę we własne siły, to 
by zmieniło się oblicze świata”. 


Wierzyć należy, że cała rozmowa z Anglikiem 
jest doskonale udana fantazją. 

Smutnym było by objawem, aby dopiero uwaz 
gi cudzoziemca otwierały nam oczy na otaczają: 
cą nas rzeczywistość. <A może tylko dla tego 


powołano się na autorytet opinii Anglika, „że 
każda tandeta z zagraniczną 
matka budzi nasz podziw* i po» 


słuch: 


„4 MITERIĆ Oblicze świata (0 — 
nawet przy zastosowaniu zasady „mietz Ssiz 
ły na zamiary' — zbyt wiele, ale nasze 
własne oblicze zmienić musimy i zmienimy, bez, 
a choćby nawet wbrew temu „co o nas 
mówią ludzie z zagranicy. 


SPRAWY ZAGRANICZNE 


Min. Sandler o Lidze Narodów 


Podczas debaty mad polityą zagraniczną w 
szwedzkim Rikstagu minister spraw zagranicz= 
nych p. Sandler między innymi określił stosu: 
mek Rządu szwedzkiego do Ligi Narodów naż 
stępującymi słowami: 


Przedmiotem naszej troski jest Liga Narodów. Być 
może, sytuację można określić najlepiej w ten spo- 
sób, że Liga Narodów nie posiada władzy do inter- 
wencji w wypadkach, gdzie wchodzą w grę interesy 
wielkich mocarstw, lecz spełniać może swe zadania 
w mniej poważnych konfliktach. 

W każdym razie w interesie Szwecji i wszystkich 
innych małych państw leży przeciwstawienie się 
wszelkim tendencjom uczynienia z Ligi Nar. czegoś w 
rodzaju sojuszu przeciwko mocarstwom. 

Minister przy tej okazji podkreślił chęć współpra- 
cowania z innymi państwami, nie należącymi do żad- 
nego sojuszu. Dalej Sandler oświadczył, że nie wie- 


rzy, by konflikt między demokracjami a dyktaturami 
był nieunikniony. „„Międzynarodowa współpraca musi 
się opierać na istniejących podstawach. Jeżeli poważ- 
ne państwa znajdują się poza Ligą Narodów, nale- 
ży znależć podstawę współpracy poza Ligą Naro- 
dów, chociaż najlepsze ramy stanowi Liga Narodów”. 
$$ 
Deklaracja min. Sandlera pokrywa się całko: 
wicie z deklaracją określającą stosunek do Ligi 
Narodów min. Becka. — Warto przypomnieć że 
min. Sandler jest socjalista. Jak w świetle tej 
enuncjacji socjalistycznego ministra wygląda doz 
ktrynerskie stanowisko Robotnika”, który 
gwałtownie atakował expose min. Becka, za jego 
stanowisko wobec Ligi Narodów,, pomawiając 
go, że idzie na rękę polityce Włoch i Niemiec. 
Najwyższy czas ażeby redakcja „Robotnika* 
wyzbyła się doktrynerstwa przynajmniej w zas 
kresie spraw międzynarodowych. 
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